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świa do mie wy bra ła pro fil kla sy w liceum czy za -
wód w tech ni kum / bran żo wej szko le I stop nia, 
za pew ni do bry start w ży cie, któ re to czyć się bę -
dzie w wa run kach nie ustan nej zmia ny. W tym 
kon tek ście de cy zja pod ję ta w wie ku 14-15 
lat, jak kol wiek bar dzo waż na, nie jest czymś, 
co mu si de ter mi no wać ca łą ka rie rę za wo do -
wą. War to ten wy bór nie co „od cza ro wać” i spró -
bo wać po dejść do nie go z dy stan sem – mi mo 
ogro mu emo cji, ja kie mu to wa rzy szą. 

Na każ dym eta pie de cy do wa nia o edu ka cyj -
nych/za wo do wych wy bo rach istot ne jest wła ści -
we po zna nie sie bie – swo ich po trzeb, umie jęt no -
ści, zdol no ści, za in te re so wań, moc nych stron 
itp. I to wła śnie sa mo po zna nie sta no wi klucz 
do traf ne go wy bo ru. Na sto lat ko wi, któ ry do pie -
ro za czy na bu do wać swój ob raz sie bie i któ re mu 
trud no jest czę sto od po wie dzieć na pod sta wo we 
py ta nia, np. o wła sne ce chy cha rak te ru czy tem -
pe ra ment, po móc mo że m.in. ro dzic.  

War to też, przy ta kiej sa mo dziel nej (bądź np. 
w gro nie ro dzin nym) pra cy nad wy bo rem szko -
ły, od nieść się do za in te re so wań edu ka cyj nych, 
zwią za nych z kon kret ny mi przed mio ta mi szkol -
ny mi. Ma to jesz cze więk sze zna cze nie w przy -
pad ku uczniów „do brych ze wszyst kie go”, ale 
o nie spre cy zo wa nych za in te re so wa niach czy 
pre dys po zy cjach. War to, że by uczeń zro bił so -
bie ta ki ran king/hie rar chię przed mio tów szkol -
nych, co po mo że mu w spro fi lo wa niu za in te re -
so wań. W dal szej ko lej no ści dobrze, że by 
za sta no wił się, z któ rych przed mio tów 
szyb ciej przy swa ja wie dzę. Przy czym cho -
dzi tu nie o oce ny, ale ra czej o ła twość ucze nia 
się, o za sta no wie nie się, któ re przed mio ty chęt -
niej i spraw niej przy swa ja, po któ re – je śli ma 
się na uczyć wie lu rze czy – się ga naj pierw itp. 
Na koń cu war to, że by zwró cił uwa gę na przed -
mio ty, któ re naj moc niej łą czą za in te re so wa nia 
z ła two ścią w ucze niu się (nie za wsze przed -

miot, któ re go uczeń szyb ko i ła two się uczy 
– jest tym naj cie kaw szym).  

Wresz cie trze ba zwró cić uwa gę na róż ne szko -
dli we ste reo ty py, któ re cią gle wią żą się z na szy mi 
edu ka cyj ny mi/za wo do wy mi wy bo ra mi. To np. 
czę sto cią żą ce na mło dych oso bach ra dy ich ro -
dzi ców ty pu „Sko ro ja koń czy łam/-em li -
ceum/tech ni kum, wy bierz tak sa mo, bo to do bry 
typ szko ły”. War to, że by ro dzic – w kon tek ście 
edu ka cyj ne go/za wo do we go wy bo ru swo je go 
dziec ka – spoj rzał na nie jak na kom plet nie in ną 
od sie bie oso bę, któ ra nie mu si iść raz prze tar tym 
przez do ro słych szla kiem, ale ma pra wo do wła -
snych de cy zji. In ny przy kład ta kie go ste reo ty pu to 
po dej ście „tech ni kum jest szko łą ła twiej szą od li -
ceum”. To ni jak ma się do rze czy wi sto ści, po nie -
waż technikum to typ szko ły przy go to wu ją cej 
dwu to ro wo – da ją cej wy kształ ce nie ogól ne (któ -
re wień czy ma tu ra) i za wo do we (po twier dza ne 
eg za mi na mi za wo do wy mi), za tem wy ma ga ją cej 
m.in. pre dys po zy cji do przy swa ja nia na raz wie -
dzy z róż nych dzie dzin. Pod su mo wu jąc: za nim 
za cznie my po ma gać na szym dzie ciom w do -
ko ny wa nych przez nich wy bo rach, po win ni -
śmy do brze roz po znać wszyst kie szan se 
i ogra ni cze nia wią żą ce się z da nym ty pem 
szko ły, by unik nąć obie go wych opi nii czy ste -
reo ty pów. Nie ma nie ste ty jed ne go, ide al ne go dla 
wszyst kich uczniów, ty pu szko ły.  

Kie dy wy bie ra my szko łę czy za wód, naj istot -
niej sze jest, by zgro ma dzić jak naj wię cej in for -
ma cji – o szko łach, o ryn ku pra cy, o tren dach, 
ale przede wszyst kim o so bie sa mym. Tę pra -
cę war to roz po cząć jak naj wcze śniej, ale 
też ze świa do mo ścią, że bę dzie my ją po -
wta rzać wie le ra zy w cią gu na sze go ży cia. 
Dla te go war to na uczyć się ro bić to do brze, cze -
go ży czę wszyst kim sto ją cym te raz przed swo -
imi wy bo ra mi mło dym lu dziom.  
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W ran kin gach prze czy tać moż na o do brych 
szko łach, czy li tych, któ re od nio sły edu ka cyj ny 
suk ces i któ re przy re kru ta cji wy so ko sta wia ją 
po przecz kę kan dy da tom. Oczy wi ste jest za -
tem, że nie każ dy uczeń mo że się do stać do ta -
kiej szko ły. Nie ozna cza to jed nak, że uczeń 
z gor szy mi wy ni ka mi na świa dec twie i go rzej 
zda ny mi eg za mi na mi nie mo że cho dzić do do -
brej szko ły. Py ta nie tyl ko, jak de fi niu je my okre -
śle nie „do bra szko ła”.  

We dług mnie po ję cie „do bra szko ła” war to 
wią zać przede wszyst kim z przy go to wa niem 
ucznia do je go dal szych wy bo rów. „Do brą 
szko łą” bę dzie za tem ta, któ ra spra wi, że uczeń 
po jej ukoń cze niu spraw nie po ra dzi so bie ze 
swo imi dal szy mi wy bo ra mi edu ka cyj ny mi czy 
za wo do wy mi, bę dzie umiał do pa so wać się 
m.in. do te go, co ak tu al nie bę dzie dzia ło się 
na ryn ku, i do te go, jak bę dą się roz wi jać je go 
we wnętrz ne za so by. Ina czej mó wiąc, „do bra 
szko ła” to ta ka, któ ra przy go to wu je do zwin -
ne go mo de lu ka rie ry, czy li do pla no wa nia 
swo jej za wo do wej ścież ki nie w spo sób li ne ar -
ny, zgod ny z jed nym wy uczo nym za wo dem 
i z raz zdo by ty mi umie jęt no ścia mi, ale w spo -
sób ela stycz ny, czy li do sto so wa ny do ak tu al nej 
sy tu acji na ryn ku pra cy i po ten cja łu ucznia.  

W prak ty ce za tem okre śle nie „do bra szko ła” 
mo że my od nieść do tych pla có wek, któ re ak tyw -
nie za chę ca ją uczniów do zdo by wa nia wie dzy 
o so bie, za szcze pia ją w nich na wyk po zna wa nia 
sie bie sa mych, swo ich zmie nia ją cych się za in te re -
so wań, umie jęt no ści, war to ści. Do brą bę dzie ta 
szko ła, któ ra spra wi, że ta ka bie żą ca ob ser -
wa cja sa me go sie bie, swo ich pa sji, te go, co 
za czy na ucznia cie ka wić, cze go w da nym 
mo men cie mo że i chce się na uczyć, bę dzie 
to wa rzy szy ła mu przez ca łe ży cie. Do bra 
szko ła to wresz cie ta, któ ra nie za leż nie od te go, 
czy da na oso ba w VIII kla sie wła ści wie i w peł ni 
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